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przedstawia cudownie wciągającą opowieść o zderzeniu kultur
MACONDO
Reżyseria Sudabeh Mortezai
Austria 2014, 93 min.
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Macondo
Tytuł oryginalny: Macondo
	       Twórcy filmu:


Reżyseria Sudabeh Morteza
Scenariusz Sudabeh Morteza
Producenci Oliver Neumann, Sabine Moser
Zdjęcia Klemens Hufnagl
Montaż Oliver Neumann
Kostiumy Carola Pizzini
Dźwięk Atanas Tcholakov
	     Występują:


Ramasan Minkailov Ramasan

Aslan Elbiev Isa

Kheda Gazieva Aminat

Rosa Minkailova Rosa

Iman Nasuhanowa Iman

Askhab Umaev Askhab

Hamsat Nasuhanov Deni

Champascha Sadulajev Champascha 
i inni
	        Nagrody / festiwale:
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2014 - Berlinale, konkurs główny

2014 - Hong Kong International Festival, nagroda Firebirds
2014 - Festival del Cinema Europeo, nagroda za najlepszy scenariusz i nagroda Cineuropa

2014 - Festival Internacional de Cinema d'Autor de Barcelona

2014 - Seattle IFF

2014 - Sydney Film Festival

2014 - Scarborough Film Festival, nagroda za wyróżniające się osiągnięcia w reżyserii
2014 - Karlovy Vary International Film Festival, nagroda krytyków „Variety”: Europe Now!

2014 - Paris Cinéma Le Festival

2014 - Guanajuato International Film Festival

2014 - Melbourne International Film Festival
	Opis filmu:


Chociaż Ramasan ma dopiero jedenaście lat, spoczywa na nim ogromna odpowiedzialność. Według czeczeńskiej tradycji stał się właśnie mężczyzną stojącym na czele domu, który zamieszkuje razem z matką i dwiema młodszymi siostrami. Domu nietypowego, bo umiejscowionego na przedmieściach Wiednia, w tytułowym obozie dla uchodźców Macondo. 

Ramasan mówi po niemiecku o wiele lepiej niż jego matka, Aminat, często pełni więc rolę tłumacza. Jego opieka nad kobietą wiąże się także z wyjaśnianiem jej treści dokumentów przychodzących z urzędów czy ze szkoły. Aminat wciąż próbuje przepracować traumy, które wywołały u niej utrata męża i wyjazd z rodzinnej Czeczenii. Na dodatek musi poradzić sobie jako samotna matka w obcym dla siebie środowisku wiedeńskich emigrantów.

Sytuacja komplikuje się jeszcze bardziej, kiedy w życiu rodziny pojawia się Isa, podający się za przyjaciela ojca i męża. Przybysz darzy zmarłego dużym szacunkiem, którego wyrazem mają być posiadane przez niego pamiątki po nim – zegarek i rodzinna fotografia, które cały czas ze sobą nosi.


Isa rozbudza w Ramasanie zainteresowanie ojcem. Chłopak zabiega o towarzystwo nieznajomego, ale ten nie chce go do siebie dopuścić, skrywając przed nim swoją przeszłość. Jednak mimo początkowego dystansu, mężczyźni coraz bardziej zbliżają się do siebie. Ramasan przekonuje się, że roztaczający nad nim skrzydła opieki przybysz mógłby z powodzeniem zastąpić nieobecnego w jego życiu ojca. Jednak kiedy zauważa, że matka zaczyna coraz bardziej interesować się Isą, postanawia chronić pamięć o zmarłym.

Prasa o filmie:

„Cudownie wciągające coming-of-age story i zarazem absorbująca opowieść o zderzeniu kultur(…). Absolutnie olśniewający, naturalny, grający jakby bez wysiłku Ramasan Minkailov(…). Wspaniale zagrany, osadzony w autentycznym kontekście i imponująco sfilmowany”
Jenny Kiang, Indiewire
„Pełnometrażowy debiut Sudabeh Mortezai jest skromny i utrzymany w duchu dokumentu, ale wzbogacony o niesentymentalne współczucie dla bohaterów”
David Rooney, The Hollywood Reporter
„Głęboko humanistyczna perspektywa doskonale pasuje do podróży filmu przez międzynarodowe festiwale”
Peter Debruge, Variety

„Skromna, ale z pewnością realistyczna opowieść o losach jedenastoletniego czeczeńskiego chłopca”

Geoff Andrew, BFI

„Film o wielkim sercu”

Lars-Olav Beier, Spiegel Online

„Dzięki wrażliwemu podejściu reżyserka wiarygodnie portretuje rzeczywistość dziecka i sytuacje społeczną, w jakiej się znalazł”

Nicolas Gilson, Un Grand Moment de Cinéma… ou pas!
Wywiad z reżyserką:
Tytuł twojego filmu odnosi się do specyficznego miejsca, obozu dla uchodźców pod Wiedniem. Jak na nie trafiłaś i co cię w nim zafascynowało?
Odkryłam Macondo przez przypadek. Usłyszałem o obozie, który od lat 50. XX wieku stanowi tymczasowe schronienie dla uchodźców. Ten obóz jest jak drzewo, które słoje stanowią mapę wojen ostatnich kilku dekad.
Obóz został zbudowany na fundamentach garnizonu, który pamięta jeszcze czasy monarchii. Przeobrażono go w obóz w latach 50. XX wieku, kiedy do Austrii zaczęli napływa uchodźcy w Węgier…

… a po nich zaczęli tu przybywać ludzie z Czechosłowacji, Chile, Wietnamu… Nazwę Macondo nadali mu latynoscy uchodźcy. Stopniowo dobudowywano nowe pomieszczenia. Aktualnie żyje tu około 2 tys. ludzi z ponad 20 krajów świata. Wszyscy oni uciekli ze swoich ojczyzn. W ostatnim czasie najwięcej osób przybyło z Czeczenii, Somalii i Afganistanu.

Jak nawiązałaś z nimi kontakt?

Praca dokumentalisty nauczyła mnie, jak zbliżyć się we właściwy sposób do ludzi i sprawić, by zauważyli, że jestem zainteresowana przede wszystkim sytuacją, w której się znaleźli. Dzięki temu otwierają się przede mną.

Przybyłaś do nich z zamiarem nakręcenia dokumentu?

Nie, od samego początku zależało mi na czymś pomiędzy fabułą a dokumentem. Chciałam uniknąć opowiadania o powodach, dla których zdecydowali się opuścić ojczyste kraje. Wtedy zrobiłabym film nazbyt voyeurystyczny z gatunku: „Ah, jakie to przejmujące, że doświadczyli takich okropnych rzeczy”. Zamiast tego wolałam stworzyć opowieść o nich samych, o osobach z ich świata. Wykorzystując ich historie, chciałam stworzyć silną narrację zakorzenioną w prawdziwym świecie. Uważam, że fakt, że film jest w zamierzeniu fabułą, pozwala ludziom otworzyć się przed kamerą znacznie bardziej. Dystans do filmu powoduje, że mają mniej dystansu do siebie samych. Nie szukałam klasycznej opowieści o uchodźcach. Zależało mi na tym, żeby spojrzeć na definicję słowa „integracja” z pozycji osób ze środka obozu. Zazwyczaj debaty wokół „integracji” toczą się bez ich udziału. Ci ludzie stają się tematem, sprawą. Spojrzenie z zewnątrz dominuje w dyskursie medialnym. A mnie zależało właśnie na tej wewnętrznej perspektywie. Wydaje mi się, że doświadczyłam jej na sobie.
Przybyłaś do Wiednia z Teheranu w wieku dwunastu lat.

Nie przyjechaliśmy do Europy jako polityczni uchodźcy, ale wiem, co znaczy dla młodego, wrażliwego człowieka konfrontacja z zupełnie nową kulturą, w której próbuje się zapuścić korzenie. „Przybycie” jest skomplikowanym procesem. Twoje ciało już jest w nowym miejscu, ale twoje emocje i uczucia jeszcze nie.

Twoje wspomnienia są powodem, dla którego przyjmujesz w „Macondo” perspektywę dziecka?

Zdecydowanie. Dzieciństwo jest okresem, kiedy jeszcze tyle rzeczy jest przed tobą. Przyjeżdżając do Wiednia, znałam już niemiecki, więc nie miałam problemu z integracją językową, której doświadcza wiele osób przybyłych do nowego kraju, ale i tak przez długie lata miałam wrażenie, że nie zostałam uznana za pełnoprawną członkinię społeczeństwa. W filmie chciałam zaznaczyć też to, że dzieci, które są zmuszone emigrować lub uciekać ze swojego kraju, są jednocześnie zmuszone do tego, żeby szybciej dojrzeć. Często uczą się języka znacznie szybciej niż ich rodzice, więc zaczynają pełnić o wiele bardziej odpowiedzialną rolę. Dostają szansę, ale okupioną tym, że biorą na siebie ogromną odpowiedzialność zbyt wcześnie. Psychologowie nazywają ten problem „parentyfikacją”.

Chłopiec, który zagrał Ramasana, także cię zainspirował?

Nie, chociaż wyszukiwałam historii tak, jak przystało na dokumentalistę, ale zebrawszy je w całość skondensowałam je do jednej tylko narracji. W taki właśnie sposób napisałam rolę dla głównego bohatera, którą potem obsadziłam. Inspiracją dla powstania tych bohaterów są prawdziwe historie ludzi, ale nie aktorów, którzy ich zagrali. Od samego początku bardzo ważne było dla mnie to, żeby w bohaterów wcielili się nieprofesjonalni aktorzy, tylko ludzie, którzy znają to, co opisałam w scenariuszu. Dla przykładu, role konsula i pracownika socjalnego zagrali ludzie, którzy właśnie te profesje pełnią na co dzień. Ale jedynie małe role były zainspirowane historiami osób, które je zagrały.
Wyobrażam sobie Macando jako małą społeczność. Jak zareagowali, kiedy zaczęłaś przeprowadzać tam casting?

To było dla nich ekscytujące wydarzenie, zwłaszcza dla dzieci. Spędziłam tam wiele czasu na długo przed rozpoczęciem prac nad filmem. Prowadziłam warsztaty dla dzieci i nastolatków z obozu. One były właściwie poprzednikami castingu. Kilku dzieciaków, którzy uczęszczali na zajęcia, znalazło się w obsadzie filmu. Dorośli byli bardziej sceptyczni. Ich doświadczenia powodują, że teraz bardziej wystrzegają się innych osób. Zaangażowanie ludzi z obozu było dla mnie bardzo ważne. Nie chciałam, żeby filmowcy – a przez to i sam film – byli postrzegani jako ktoś/coś z zewnątrz. Zależało mi na zintegrowaniu ekipy i mieszkańców obozu na wielu poziomach. I to się udało. Mężczyźni z obozu pomogli z ciężką scenografią, kiedy urządzaliśmy mieszkanie bohaterów, zamiast cateringu kilka kobiet z Czeczenii i Somalii gotowało dla nas. Szczególnie ważne było dla nas to, żebyśmy czuli, że nawzajem darzymy się szacunkiem i że jesteśmy wszyscy równi.
Jak znalazłaś Ramasana?

Było oczywiste, że główna rola ciągnie całą historię. Przeprowadziliśmy normalny casting i poszukaliśmy chłopca, który był z Czeczenii i miał pomiędzy 10-13 lat. Z ochotnikami odgrywaliśmy krótkie scenki, żeby sprawdzić, jak radzą sobie z różnymi emocjami. Ale intencjonalnie unikaliśmy scen ze scenariusza. Ramasan nie mieszka w Macondo, tylko razem z matką i trzema siostrami żyje w domu zastępczym. Ma jedenaście lat i właśnie zaczął naukę w gimnazjum. Byłam pod ogromnym wrażeniem jego samoświadomości, wytrzymałości, wrażliwości i inteligencji. Zbiór tych cech to perfekcyjny mix do tej roli.

Ale ty nie mówisz po czeczeńsku. Trudno było zweryfikować, czy rzeczywiście aktorzy są dobry?

Większość tych dzieciaków jest dwujęzyczna. Ich niemiecki jest świetny. Poza tym, jeśli nie rozumiesz języka, w którym mówią, znacznie większą wagę przykuwasz do tego, co wyrażają ciałem, pozą. Wtedy taka sytuacja jest korzystna. Podczas kręcenia mieliśmy tłumaczy – jednego na planie i jednego w montażowni, którzy oceniali, czy to, co mówią bohaterowie, brzmi naturalnie.

Jak wyglądał scenariusz filmu? Zawierał dialogi?

Scenariusz był bardzo szczegółowy, podobnie dialogi, które opierały się na zapisie rozmów, zasłyszanych na ulicy lub od ludzi, z którymi rozmawiałam. Ale aktorzy nigdy ich nie widzieli. Nie mogłam dopuścić do sytuacji, że zaczną recytować dialogi, które mieli wygłaszać spontanicznie.

Więc jak pokazałaś im, czego od nich oczekujesz?

Przedstawiałam aktorom zarys scen, w których mają zagrać, zostawiając im szerokie pole swobody. Kręciliśmy je chronologicznie, więc oni mogli rozwijać się razem z historią, mieli na nią wpływ, kształtowali ją. Nie było prób. Wprowadzałam ich w sytuację, po czym musieli improwizować przed kamerą, a ja to kręciłam.
Jak często używałaś scen bez dubli?

Często! Kiedy kręciliśmy duble to nie z zamiarem, żeby uzyskać jakiś określony efekt. Zależało nam na tym, żeby wykorzystać maksymalny potencjał improwizacji, jaki drzemie w danej scenie. Pracuję w sposób bardzo intuicyjny. Dzięki mojemu dokumentalnemu zapleczu wykorzystuję każdy sposób, żeby połączyć ze sobą ludzi i sytuacje. 

Jak mogłaś stwierdzić, że aktorzy do siebie pasują, skoro nie było prób?

Łatwo mogliśmy to zweryfikować, kiedy podczas castingu prosiliśmy o odegranie scenki z codziennego życia. Cały czas ograniczając liczbę osób, które mogły dostać rolę Ramasana i jego matki, sprawdzaliśmy, czy jest między nimi chemia. Ale wciąż nie pozwalaliśmy im odegrać żadnej sceny ze scenariusza.
Czy ekipą złożoną niemal w całości z mężczyzn było dla ciebie – kobiety – dużym wyzwaniem?

Czeczeńska kultura jest bardzo patriarchalna. Rola mężczyzny i figura ojca są niezwykle istotne, tak samo jako figura męża chroniącego honoru swojej żony. Co interesujące, moja rola jako dowodzącego całym zespołem została zaakceptowana przez członków ekipy. Prawdopodobnie zrozumieli istotę pracy w zespole, która polega na dążeniu do wspólnego celu. Chociaż kila osób miało naturalnie problem z uznaniem kobiety za szefa.

„Macondo” przedstawia historię chłopca, który jest poddany procesowi rozwijania swojej męskości.

Dla mnie to jeden z najważniejszych problemów, których dotyka ten film: podważanie idealnego obrazu męskości. Ramasan idealizuje swojego ojca, co uświadamia sobie dopiero wtedy, kiedy zdaje sobie sprawę, że tak naprawdę ledwie go znał. Uznaje go za bohatera wojennego, bazując na opowieściach innych ludzi. Potem poznaje Isę, człowieka poranionego w czasie wojny, który nijak nie pasuje do tego idealnego obrazka bohatera, który wraca z frontu. To klucz do tego filmu.

Jedna ze scen w filmie rozgrywa się w czeczeńskim meczecie podczas piątkowych modlitw. Jak udało ci się ją nakręcić?

Bardzo zależało mi, żeby kręcić właśnie w tym meczecie, bo to nadało filmowi autentyzmu. Muzułmańska społeczność zaoferowała nam miejsce w innej świątyni, ale ja uparłam się na tę w Brigittenau. Trochę czasu zajęło mi zdobycie pozwolenia na kręcenie tam. Nasi aktorzy zrobili wszystko, co mogli, żeby przekonać imama. 
Jako kobieta mogłaś wejść do środka?

Żeby przygotować plan – tak, na czas modlitwy – nie. Wtedy w środku mogli być tylko nasz operator i dźwiękowiec. Stałam wtedy na zewnątrz, ale dostałam to, co mnie interesowało: przemieszanie fikcji i rzeczywistości, których nie da się już wydzielić. Oczywiście, zawsze jestem świadoma tego, co chcę przez konkretną scenę uzyskać dla fabuły. 
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Biogram:
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Sudabeh Mortezai
Rocznik 1968. Urodziła się w  Ludwigsburgu w Niemczech. Jej rodzice są Persami. Dorastała w Teheranie i w Wiedniu. W 1994 roku ukończyła studia wyższe na wiedeńskim uniwersytecie. Pracowała jako asystentka reżysera i kierownik produkcji. Nakręciła kilka filmów krótkometrażowych, zanim stworzyła pełnometrażowy dokument „Dzieci Proroka”. „Macondo” jest jej fabularnym debiutem reżyserskim.
Filmografia:

2014 Macondo
2009 Na bazarze płci (doc.)

2006 Dzieci proroka (doc.)
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